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Ta najpopularniejsza dziś 
opera Pucciniego nie od 
razu zyskała pełny sukces. 
Kompozytor, mimo iż był 
już mistrzem uznanym — 
musiał ją przerabiać kilka- 
kroć zanim powstała dzi­
siejsza Ill-aktowa wersja. 
BUTTERFLY jest swoistym 
aliażem, który stapia w so­
bie kilka diametralnie róż­
nych elementów: włoską 
muzykę i amerykańsko-ja- 
poński temat, poetykę 
orientu z brutalną szcze­
rością — założonego tu 
przez kompozytora — we- 
ryzmu. Dekoratorzy włoscy 
nadali MADAMIE koloryt 
nieba Italii. Efekt „nastro­
ju orientalnego” kompozy­
tor osiągnął wykorzystując 
zdobycze impresjonisty — 
Debussy’ego. Jednak, sto­
sując częściowo język mu­
zyczny tego ostatniego, po­
został wierny tradycji ope­
ry włoskiej z jej rozbudo­
wanymi ariami, scenami, 
chórami itd. Nie znajdzie- 
my tu ciągnących się w 
nieskończoność recitatiwów 
PELEASA. Wszystko jest 
tu bel cantem. Wszystko 
zostało w dramacie przeło­
żone na język giętkiej, roz- 
bujałej, po włosku namięt­
nej linii melodycznej. 
Zrodzona z przeciwieństw, 
wielokrotnie uzupełniana,
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nieprawdopodobna w zało­
żeniu, dramatyzująca po­
nad miarę (ponoć historia 
Madamy jest prawdziwa; 
w Nagasaki do tej pory 
pokazuje się turystom do- 
mek, w którym mieszkała 
wraz ze swym ameryka- 
skim mężem i herbaciarnię, 
którą do końca życia pro- 
dzili...), stapiająca w jedno 
włoską tradycję z egzotyką 
tematu — niejako wbrew 
przewidywaniom krytyków 

stała się MADAMA bo­
dajże najpopularniejszym 
dziełem operowym napisa­
nym na początku naszego 
wieku.
Co o tym decyduje?
Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości — muzyka. Za­
wiera bowiem w sobie 
MADAMA niezrównane bo­
gactwo oryginalnych me­
lodii. Puccini był melody­
stą, który — nie uciekając 
się do wzorów swych wiel­
kich poprzedników: Doni- 
zettiego, Belliniego, Verdie- 
go — stworzył zupełnie 
nowy, łatwo wpadający 
w ucho, łatwo przyswa­
jalny model dwudziesto­
wiecznej melodyki. Dziś 
jest ona dla nas czymś zu­
pełnie prostym. W cza­
sach swej „młodości” była 
jednak odkryciem. Była 
wyciągnięciem twórczych
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wniosków ze zdobyczy Wa­
gnera, który najdoskonalej 
wśród twórców XIX wieku 
ukazywał możliwości emo­
cjonalnych przekształceń, 
tkwiących potencjonalnie 
w najprostszym nawet mo­
tywie.
Jednakże skomplikowany 
rodowód MADAMY BUT- 
TERFLY powoduje, iż jest 
ona jednym z najtrudniej­
szych dzieł dla współcze­
snego reżysera.
Puccini był werystą. To 
zobowiązuje do próby na- 
turalistycznego ukazania 
przebiegu wydarzeń sce­
nicznych. Jednakże trady­
cja, jaką pozostawiły nam 
wzory inscenizacyjne z po­
czątku naszego wieku jest 
już przebrzmiała. Nie od­
powiada naszej aktualnej 
wiedzy o Japonii, jej kul­
turze, jej kolorycie lokal­
nym. Wiedzy, która w osta­
tnich latach na skutek 
kontaktów z filmem japoń­
skim stała się udziałem nie 
tylko nielicznej grupy lu­
dzi, którzy osobiście pozna­
li „Kraj Kwitnącej Wiśni”, 
ale bez mała jest udziałem 
całego społeczeństwa euro­
pejskiego. W tych warun­
kach pozostanie w kręgu 
dawnej inscenizacji staje 
się nie tylko anachroniz­
mem, lecz spowodowałoby
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przesunięcie całej akcji 
w atmosferę baśni.
Z drugiej jednak strony 
należy pamiętać, żę to wła­
śnie do owej baśni, do 
wyobrażeń o Japonii, jakie 
tkwiły w umysłach insce- 
nizatorów z początku na­
szego wieku, pisał muzykę 
Puccini. Współczesny insce- 
nizator staje wobec nie­
zwykle trudnego zadania. 
Musi znaleźć środki wyra­
zu, które — nie burząc 
nastroju muzyki Puccinie­
go — dostosowałyby sy­
tuacje sceniczne do naszej 
aktualnej wiedzy o Japonii. 
W krakowskiej inscenizacji 
postanowiliśmy znaleźć ta­
kie rozwiązanie. Na scenie, 
na jej najniższej niejako 
płaszczyźnie, odbywa się 
dramat sprowadzony do ge­
stów, do rytuału, który 
stara się możliwie wiernie 
oddać obecne, europejskie 
wyobrażenia o Japonii i jej 
obyczajach. Nieco inne za­
danie spełnia scenografia. 
Po pierwsze, w swej war­
stwie przedmiotowej po­
winna służyć wyodrębnie­
niu dramatu samotności, 
dramatu wyobcowania, dra­
matu pustki, która nie­
uchronnie musi otoczyć 
Cho-Cho-San w momencie, 
gdy ją opuści Pinkerton. 
W grze świateł scenografia
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najbliżej powinna zespolić 
się z muzyką, z przebie­
giem jej napięć i odprężeń, 
jej nabrzmiewań, jej bar­
wy. Być może właśnie sztu­
ka świateł jest tym ele­
mentem, który winien wią­
zać rzeczywistość sceny 
z rzeczywistością zaklętych 
w partyturze znaków mu­
zycznych.
Winniśmy jednak przy tym 
pamiętać, że w operze, mi­
mo że jest to jeden z ga­
tunków7 dramatu, naczel­
nym czynnikiem, czynni­
kiem, który dominuje nad 
warstwą słowną, nad akcją 
sceniczną, nad plastyczną 
kompozycją przedstawie­
nia — jest muzyka. Muzy­
ka, która w sposób dokład­
niejszy niż wszelkie wska­
zówki libretta określa nie 
tylko sceniczne sytuacje, 
ale również najdrobniejsze 
nawet niuanse psycholo­
gicznych i uczuciowych re­
akcji bohaterów dramatu. 
Jest bowiem wiele prawdy 
w twierdzeniu Mendel­
ssohna, że „to nie muzyka 
jest zbyt nieokreślona, aby 
oddać słowa, lecz właśnie 
słowa są zbyt kalekie, zbyt 
ubogie, aby oddać to, co 
dokładnie potrafi określić 
muzyka...”

Marian Wallek-Walewski
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Japonia — Nagasaki. Miłość 
gejszy Cho-Cho-San i ame­
rykańskiego porucznika 
Pinkertona ma uwieńczyć 
ślub, który w pojęciu Ame­
rykanina jest niepotrzebną 
formalnością.

Zetknięcie się dwu odręb­
nych poglądów na świat 
i życie, samo w sobie sta­
nowi zalążek tragedii. 
Ostrzeżenie przed nią pada 
z ust gościa weselnego — 
konsula Stanów Zjednoczo­
nych, Sharplesa. Już począ­
tek sielanki zakłóca prze­
kleństwo rzucone na małą 
Japonkę za odstępstwo od 
wiary przodków.

Nastrój szczęścia powraca 
jednak szybko, by bez re­
szty zawładnąć — nazwaną 
przez ukochanego Moty­
lem (Butterfly) — gejszą.
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Trzy lata czeka Butterfly 
na powrót Pinkertona. Ety­
ka Amerykanina obca jest 
Japonce tak dalece, iż prze­
czucie zdrady nie ma do 
niej dostępu. Duma i balast 
tradycji mogą doradzać 
tylko jedno wyjście w ra­
zie niewierności męża — 
śmierć.
To bezgraniczne zaślepienie 
Butterfly sprawia, że kon­
sulowi — przynoszącemu 
informację o przyjeździe 
Pinkertona z poślubioną 
Amerykanką — starcza le­
dwie odwagi, by zostawić 
pierwszą, szczęśliwą część 
wiadomości.
Nadzieja na spełnienie ma­
rzeń kilku lat wywołuje 
eksplozję radosnego unie­
sienia. Przychodzi zmierzch, 
a wraz z nim godziny 
oczekiwania.



O świcie zmęczona czuwa­
niem Cho-Cho-San udaje 
się na spoczynek, nie traci 
wszak wiary w rekompen­
satę lat samotności.
Przybycie Pinkertona z 
Amerykanką to spięcie 
dramatyczne, na które Ja­
ponka nie jest przygoto­
wana.
Nieszczęście spada na nią 
silnym ciosem. Możliwość 
odebrania Butterfly dziecka 
powiększa rozmiary krzy­
wdy. Jest jednak wyjście — 
śmierć. Śmierć dopełniają­
ca losu, którego wyko­
nawczynią staje się sama 
Butterfly.
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